
Wysokie premie 
za ponadplanową 
sprzedaż zboża 

Zarządzenie 
przewodniczącego 

Państwowej Komisji 
Planowania 

Gospodarczego

WARSZAWA (PAP). Ukaza 
lo się zarządzenie przewodni­
czącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego o 
premiowym skupie zbóż, usta 
lające wysokość premii za zbo 
te dostarczone przez chłopów 
ponad plan.
Dekret o planowym skupie 
zboża wprowadził premię pie 
łiiężną, liczoną w procentach 
od obowiązującej ceny. Wpro 
wadził tę p’remię dlatego, że­
by zapewnić chłopom, którzy 
dobrze ziemię, uprawiają, wal 
czą o wysoką urodzajność i 
sprzedają państwu wygospoda 
rowane nadwyżki ponad wy­
sokość zobowiązania — dalszą 
korzyść i możliwość dalszego 
podniesienia poziomu ich go­
spodarstw.

Za każdą ilość zboża sprze­
daną na punkcie skupu ponad 
zobowiązanie, chłop otrzymu­
je bezzwłocznie oprócz ceny 
obowiązującej, premię wyno­
szącą:

20 proc, od ceny żyta.
20 proc, od ceny owsa
I po 15 proc, od cen obo­

wiązujących za pszenicę i za 
Jęczmień.
Premie wypłaca się po 

przedstawieniu dowodów, że 
zobowiązanie zostało wykona­
ne. Takimi dowodami są kwi- 
ty dostaw lub zaświadczenie 
wydane przez gminę na spe­
cjalnym druku, stwierdzające 
wykonanie zobowiązania.

Sprawozdanie 

z procesu 
przeciwko kierownikom 

organizacji 
dy wei syjno-szpiegowskiel 

w Wojsku Polskim 
zamieszczamy 

na str. 2

Młodzież całego świata manifestuje 
niezłomną wolę walki o pokój

Uroczyste otwarci III Światowego
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój

Posąg Józefa Stalina w Berlinie 
symbolem wdzięczności narodu niemieckiego 

dla pogromcy hitleryzmu 
i chorążego światowego obozu pokoju

BERLIN PAP. Jak donosi Agencja ADN w Alei Stali­
na w Berlinie, w obecności prezydenta NRD Wilhelma 
Piecka i premiera Grotewohla, odsłonięty został uroczyście 
posąg Józefa Stalina.

BERLIN PAP. W niedzielę 
dnia 5 sierpnia o godz. 13 min. 
15 fanfary Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej (FDJ) oznaj­
miły otwarcie III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników 

o Pokój. Uroczystość otwarcia 
Zlotu odbyła się na stadio­
nie im. Waltera Ulbrichta.

Na czele, delegacji kroczyli: 
przewodniczący Światowej 
Federacji Młodzieży Deinokra 
tycznej — Enrico Berlinguer, 
przewodniczący Międzynaro­
dowego Związku Studentów
— Józef Grohman, sekretarz 
generalny Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej
— Jacąues Denis.

Z ogromnym entuzjazmem 
witali delegaci prezydenta 
NRD Wilhelma Piecka, który 
zajął miejsce na trybunie ho­
norowej obok przewodniczące 
go Izby Ludowej NRD, 
J. Dieckmanna, premiera Gro 
tewohla, wicepremiera Ulbrich 
ta i członków rządu NRD. Na 
trybunie honorowej zajęli rów 
nież miejsca przewodniczący 
Radzieckiej Komisji Kontrol­
nej w Niemczech — gen. Czuj 
kow, członkowie korpusu dy­
plomatycznego z ambasado­
rem Puszkinem na czele, nad- 
burmistrz Berlina — Ebert, 
przewodniczący prezydium Ra 
dy Narodowej Frontu Narodo

wego NRD — Corrins, prze­
wodniczący Niemieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju — 
prof. Friedricjj^ przywódca o-

brońców pokoju w Niemczech 
Zachodnich — Max Reimann 
i inni przedstawiciele życia po 
litycznego, społecznego i kul­
turalnego NRD.

(Szczegółowe sprawozdanie 
z otwarcia Zlotu zamieścimy 
w numerze jutrzejszym).

Rząd RP domaga się od Rzędu W. Brytanii 
niezwłocznego zwrotu 

zarekwirowanych bezprawnie statków polskich
Nota Rządu Polskiego do Rządu Brytyjskiego

W związku z bezprawną „rekwizycją" przez Rząd Bry­
tyjski dwóch statków pińskich. Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesłało w dniu 31 lipca br. do ambasady bry­
tyjskiej w Warszawie notę następującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesyła wyrazy 
szacunku ambasadzie brytyjskiej w Warszawie i ma zasz­
czyt zakomunikować, co następuje:
W. dniu 14 lipca 1951 r. bry 

tyjskle ministerstwo spraw za 
granicznych zakomunikowało 
ambasadorowi RP w Londy­
nie, że dwa statki stanowiące 
własność polskiego przedsię­
biorstwa, z których jeden 
„Tatry" — miał właśnie wyru 
szyć w pierwszą podróż, zaś

drugi „Beskidy* był na ukoń­
czeniu — zostały „poddane 
rekwizycji” przez Rząd Brytyj 
ski z powołaniem się na rze­
kome uprawnienia ustawowe 
związane z „obroną państwa'*. 
Jednocześnie przedstawiciele 
brytyjskiej admiralicji wkro­
czyli na statek „Tatry” i usu­
nęli polskiego kapitana i pol- 
ską załogę.

Umowa o budowę tych stat 
ków została zawarta przez Pol 
skie Towarzystwo Importu Ma 
szyn i Narzędzi „Polimex" z 
firmą „Bartram and Sons” w 
Newcastle w dniu 14 maja 
1948 r. Należność za powyż­
sze statki została prawie w 
całości zapłacona. W myśl u- 
mowy, już od chwili wpłace­
nia przez polskiego kontra­
henta pierwszej raty należno­
ści, statki te stanowiły jego 
własność. Ma on wyłączne 
prawo nimi dysponować, zby­
wać je lub zawierać kontrak­
ty co do ich przeznaczenia i 
użytkowania.

Zamówienie tych statków 
w brytyjskiej stoczni w roku 
1948 odbyło się zgodnie z wa­
runkami podpisanego w dniu 
9 czerwca 1947 r ..planu roz­
woju angielsko - polskich sto 
sunków handlowych".

W polsko - brytyjskiej urno 
wie handlowej i firjąnsowej z 
dnia 14 stycznia 1949 r. w ar­
tykule 8 stwierdzono, że Rząd 
Brytyjski nie zabroni ekspor­
tu do Polski urządzeń inwe­
stycyjnych, wytworzonych w 
wykonaniu zamóweń umiesz­
czonych przez Rząd Polski lub 
na jego zlecenie*, które to za­
mówienia udzielone zostały 
firmom Zjednoczonego Kró­
lestwa do datv n odpisania ni­
niejszej umowy"

Aczkolwiek artykuł 6 sta­
nowił w świetle prawa i do­
brych obyczajów międzynaro­
dowych wystarczającą, w za­
sadzie gwarancję wykonania 
dostaw, to jednak, dla unik­
nięcia wszelkich niejasności, 
jakie by mogły powstać w 
przyszłości, pełnomocnik Rzą­
du -Brytyjskiego w liście nr 5, 
stanowiącym załącznik do u- 
mowy, a nie publikowanym, 
oświadczył imieniem Rządu 
Brytyjskiego, co następuje: „W 
związku z artykułem anglo - 
polskiej umowy handlowej fi­
nansowej, podpisanej w dniu 
dzisiejszym, potwierdzam ni­
niejszym oświadczenie, złożo­
ne przeze mnie jeszcze w toku 
rokowań, mianowicie, że po­
stanowienia tegoż artykułu są 
uważane przez Rząd Zjedno­
czonego Królestwa za wyklu­

czające stosowanie jakichkol­
wiek środków, które równa­
ły by się udaremnieniu ekspor 
tu urządzeń inwestycyjnych, 
o których mowa w tym arty­
kule, po ich wykonaniu.".

Należy zatem stwierdzić, że 
Rząd Brytyjski, zawierając u- 
mowę i biorcę na siebie powyż« 
sze zobowiązania zdawał sobie 
sprawę, że wyrzeka się i re« 
zygnuje bez zastrzeżeń z zasto­
sowania do dóbr inwestycyj* 
nych, zamówionych w Wielkiej 
Brytanii przed ćrtą zawarcia 
umowy, a zatem i do statków, 
o których mowa, jakichkolwiek 
•środków do udaremnienia ich 
eksportu, którymi mógłby dys­
ponować w -kwili jej podpisa­
nia lub uzyskać w przyszłości.

Rząd Brytyjski tym samym 
z góry wykluczył możliwość za’ 
stosowania do tych statków, 
jak j do w’szel<ich innych dóbr 
inwestycyjn. eh. zamówionych 
w Wielkiej Brytanii przed datą 
zawarcia umowy, także i usta* 
wy o wyjąt’ owych uprawnie* 
niach obronnych z roku 1939.

Żadna zmiana „warunków 
istniejących w owym czasie”, 
na które powoływał się pan 
premier Attlee w swojej wypo» 
wiedzi w parlamencie w dniu 
23 lipca 1951 r., nie może uza» 
sadniać jednostronnego i arbi­
tralnego łamania dobrowolnie 
przyjętych zobowiązań. Mogły 
by one ulec zmianie wyłącznie 
za obopólną zgodą stro .

Rząd Brytyjski miał nie tyl 
ko prawo, ale i obowiązek oma­
wiać wszelkie trudności, jakie 
mogłyby powstać • wykonywa* 
niu przez niego umowy handlo 
wej z Rządem Polskim, do cze* 
go artykvł 20 un.owy wyraźnie 
zobowiązuje Rząd Brytyjski u- 
chylił się jednak od prowadzę* 
nia takich rozmów i na wszel* 
kie sugestie przedstawicieli 
Rządu Polskiego w tej sprawie 
odpowiedział odmownie.

Z powyższego wynika ponad 
wszelką wątpliwość, że Rząd 
Brytyjski, zatrzymując statki 
„Tatry” i Beskidy", stanowią­
ce bezspornie polską własność, 
dopuszcza się niespotykanego 
bezprawia, a powoływanie się 
na swe wewnętrzne ustawo­
dawstwo przez Rząd Brytyjski 
nie znajduje żadnego uzasad­
nienia w prawie międzynaro­
dowym i ma służyć tylko do 
zmylenia opinii publicznej.

O lekceważeniu prawa włas 
ności polskiego przedsiębior­
stwa. okazanym przez władze 
brytyjskie, świadczy nadto 
fakt, że nawet sprzęt radiowy, 
zakupiony przez polskiego 
właściciela statków poza gra­
nicami Wielkiej Brytanii, przy 
wieziony za brytyjską licencją 
importową i zainstalowany na 
tych statkach, został również 
zatrzymany.

Rząd Brytyjski, dopuszczając 
się wiarołomstwa przez złama

nie jasnych I wyraźnych zobo 
wiązań i w sposób perfidny za 
bierhjąc statki daje dowód te- 
go, że wbrew zupełnje oczywi 
stym interesom pokojowej han 
dlowej współpracy, wbrew in­
teresom narodu brytyjskiego, 
który jej pragnie, ulega naci­
skowi z zewnątrz. Opinia pub­
liczna nie ma co do tego wąt­
pliwości.

T. zw. rekwizycja dla celów 
obrony została zastosowana je 
dynie do dwóch statków, nale 
zących do polskiego przedsię­
biorstwa, przy czym, jak to 
Rząd Brytyjski oświadczył, te 
dwa właśnie statki „są niezbęd 
ne dla obrony Zjednoczonego 
Królestwa". XV tym samym o* 
kresie, w s‘oczmach brytyj­
skich budowano dziesiątki ąjat 
ków takiego samego typu dla 
wielu innych państw bez żad­
nych przeszkód i „rekwizycji1'.

Jasnym jest więc, że poza 
gwałceniem traktatowych zo­
bowiązań Rząd Brytyjski celo 
wo dopuszcza się dyskrymina­
cji w stosunku do Polski.

Rząd Polski ocenia takie po 
stępowanie jako jeden z prze­
jawów agresywnej polityki 
państw imperialistycznych, 
które organizując przygotowa 
nia wojenne i rozpętując zbro 
jenia dążą do tego, by utrud­
nić i uniemożliwić pokojową 
współpracę gospodarczą mię­
dzy narodami.

Rząd Polski wykonywał 
skrupulatnie swoje zobowiąza 
nia, wynikające z litery i du­
cha polsko - brytyjskiej umo­
wy handlowej. Obecne brutal­
ne pogwałcenie zobowiązań 
międzynarodowych przez Rząd 
Brytyjski, które przychodzi w 
ślad za poprzednim bezpraw­
nym zatrzymaniem maszyn 
przeznaczonych dla ekspoitu 
do Polski, zmusza Rząd Pol­
ski do zastanowienia się, ja­
ką wartość mają brytyjskie zo 
bowiązania na przyszłość.

W sytuacii powstałej z wi­
ny Rządu Brytyjskiego Rząd 
Polski będzie zmuszony poczy 
nić kroki do jakich uprawnia 
go polsko - brytyjska umowa 
handlowa i finansowa i jakie 
uzna za niezbędne dla zabez­
pieczenia swych interesów, wy 
nikających z tej umowy.

Rząd Polski ponownie kate 
gorycznie protestuje przeciw­
ko bezprawnej rekwizycji 
przez Rząd Brytyjski statków, 
będących polską własnością, 
żąda jak najbardziej stanow­
czo niezwłocznego odwołania 
wszelkich zarządzeń, które u- 
niemożliwiają podniesienie 
polskiej bandery na statkach 
„Tatry" 1 „Beskidy" i swobod 
ne dysponowanie nimi przez 
polskiego właściciela oraz do­
maga się pokrycia wszelkich 
szkód 1 strat poniesionych 
przez polskiego kontrahenta 
w związku z bezprawnym za­
trzymaniem wymienionych 
itetków.

ty uroczystości tej wzięli u- 
dział członkowie rządu NRD, 
przedstawiciele magistratu, 
członkowie Komitetu Central­
nego SED, przewodniczący 
Związku Wolnej Młodzieży Nie 
mieckiej Honecker, przedstawi 
ciele partii politycznych i orga 
nizacji masowych.

Zagajając uroczystość wice­
premier Ulbricht powiedział:

— Jesteśmy głęboko wdzięcz 
ni Generalissimusowi Stalino­
wi i całemu narodowi radziec 
kiemu za to, że Arnjia Ra­
dziecka wyzwoliła od faszyz­
mu hitlerowskiego Berlin i 
część Niemiec. W ten sposób 
stworzona została przesłanka 
dla demokratycznego rozwoju 
części Niemiec i dla utworze­
nia Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej.

Posąg Generalissimusa Sta­
lina, szermierza i chorążego 
pokoju na całym świecie, od­
słonięty zostaje w Berlinie na 
krótko przed wspaniałą ma-

nifestacją mioazsezy catego 
świata w obronie pokoju.

Jesteśmy głęboko wdzięczni 
człowiekowi, który okazał 
wszechstronną pomoc nasze­
mu narodowi po okropnościach 
wojny hitlerowskiej, który da 
wał nam cenne rady w dzie- 
dznie budownictwa i udzielał 
wszelkiej pomocy ekonomicz­
nej. Józef Stalin zatroszczył 
się o to, by Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna została 
przyjęta do wielkiej rodziny 
miłujących pokój narodów, 
walczących pod przewodem 
wielkiego Związku Radziec­
kiego o pokój na całym świe­
cie.

Zebrani przyjęli burzliwymi 
oklaskami słowa Waltera Ul­
brichta: „Niechaj ten posąg 
będzie symbolem walki o po­
kój I natchnie przede 
wszystkim młodzież niemiec­
ką w jej walce o pokój i o 
zjednoczone Niemcy demokra 
tyczne.

Przed, terminem i z nadwyżką wykonamy plan skupu zboża

Chłopi gromady Łękno wzywają do współzawodnictwa
(wszystkie gromady województwa koszalińskiego
WtyOh dniach odbyło się we wsi Łękno w pow. kosza­

lińskim zebranie gromadzkie w sprawie planowego 
skupu zboża. Na zebraniu tym średniorolny chłop 

STEFAN GRZESZAK zainicjował indywidualne współzawod 
nictwo. Grzeszak zobowiązał się rozpocząć omloty jak naj­
wcześniej, jeszcze w czasie trwania żniw, i pierwsze zboże 
sprzedać dla Państwa, do punktu zsypu odwieźć zboże czy­
ste i najmniej wilgotne, wykonać plan do 15 listopada, po­
nad plan sprzedać 100 kg ziarna. Grzeszak wezwał do współ 
zawodnictwa swego sąsiada, STEFANA FORTUNĘ.

Wezwanie z entuzjazmem podchwycone zostało przez 
pozostałych chłopów. Po kolei każdy z nich zabierał głos i 
zobowiązywał się przedterminowo i z nadwyżką wykonać 
plan skupu, odwieźć do punktu zsypu zboże czyste i suche, 
jak najwcześniej rozpocząć omłoty. Średniorolny chłop JAN 
STEFANIAK zobowiązał się otoczyć opieką techniczną a- 
gregaty młoearniane i dopilnować fćh racjonalnego wyko­
rzystania. Do współzawodnictwa indywidualnego przystąpi­
li wszyscy obecni na zebraniu.

Po przeanalizowaniu i podsumowaniu '.owiazań indy­
widualnych i w oparciu o nie, chłopi podjęli jednogłośnie 
następujące zobowiązanie gromadzkie:

IM V- małorolni i średniorol­
ni* ni chłoni gromady Łękno, 
gmina Będzino, w pow. ko­
szalińskim, po zapoznaniu się 
z dekretem Rządu w sprawie 
tegorocznego planowego sku­
pu, stwierdzamy, że jest on 
najlepszym dowodem tro«kli-» 
wej opieki Rządu nad chło­
pem pracującym, pekret słu­
ży sprawie dalszego Zacieśnia­
nia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Jesteśmy świadomi, że 
sprzedając Państwu zboże po­
magamy w usprawnieniu zao­
patrzenia. miast i wyżywienia 
naszych braci — robotników, 
budowniczych Planu 6-letnie- 
go i pomagamy im w realiza­
cji wielkich inwestycji, z któ­
rych sami korzystamy i korzy­
stać będziemy w coraz szer­
szym zakresie Sprzedaż zbo­
ża iest naszym obowiązkiem 
patriotycznym wobec Ojczyz­
ny, naszym wkładem w wal­
kę o pokój i dalszy pomyślny 
rozwój całej naszej gospodar­
ki narodowej.

Dla wyrażenia swej solidar 
' ności z robotnikami fabryk, 

hut i kopalń, którzy przedter­
minowo realizują wielkie dzie

ło budowy podstaw socjaliz­
mu w naszym kraju oraz w 
odpowiedzi na odezwę KC 
PZPR, NKW ZSL i Zarządu 
Głównego ZSGh. zobowiązuje 
my się przedterminowo i z 
nadwyżka wykonać tegorocz­
ny plan skupu zboża. W 
szczególności zabowiązujemy 
się:
| Rozpocząć omłoty bezpo- 
■ średnio po sprzęcie zbóż, 
jeszcze w czasie trwania żniw, 
i zboże z pierwszych omłotów 
srrzedać dla Państwa.
Q XV celu sprawnego i szyb- 

kiego przeprowadzenia o- 
młotów dopilnować odpowied 
niego rozstawienia agregatów 
młocarnianyeh, oddanych do 
dyspozycji gromady, i dopil­
nować pełnego i racjonalnego 
ich wykorzystania, dbać o ma 
szvr-- i konserwować je.

Wykonać nasze indywidu- 
*•* alne zobowiązania sprze­
daży, wszyscy, jak jeden mąż 
w 100 proc, i w terminie. Nie 
może być we wsi ani jedne­
go chłopa, który by nie wy­
konał całkowicie swego zobo­
wiązania ndywidualnego.

4 Przedterminowo zrealizo- 
“ wać gromadzki plan sprze 

dąży zboża dla Państwa do 
dnia 30 listopada br. Zobowią 
zujemy się wykonać w sierp­
niu 30 proc, planu gromadz­
kiego, we wrześniu rówmież 
30 proc., a pozostałe ilości od­
wieźć do dnia 30 listopada.
Pi Odwieźć zboże do punktu 
*-* zsypu zbiorowo, zwłaszcza 
pierwszy i ostatni transport. 
Zamanifestujemy w ten spo­
sób naszą świadomość i doj­
rzałość polityczną i nasz górą 
cy patriotyzm i damy dobry 
przykład innym gromadom, 
zbiorowa odstawa umożliwi 
odwiezienie zboża tym chło­
pom, którzy nie posiadają wła 
snego sprzężaju i zaoszczędzi 
nam część środków transpor­
towych.
(2 Sprąedać Państwu ponad 

ustalony plan — 6 ton 
nadwyżek zbożowych. Jeżeli 
w czasie omłotów okaże się, 
że zboże lepiej sypie, niż prze 
widujemy, podejmiemy dodat 
kowe zobowiązanie nadwyżko 
wej sprzedaży.
*7 Odwieźć do punktu zsy-
* pu zboże najczystsze i naj 

mniej wilgotne.
Q Zwiększyć hodowlę trzo- 
” dy chlewnej. Dodatkowo 
zakontraktowaliśmy już 16 
tuczników1 i w dalszym ciągu 
b-dzicmy rozszerzali hodowlę, 
(k Aktyw społeczno - poli- 

tyczny będzie popularyzo 
wał zasady i przepisy plano­
wego skupu zbóż i prowadzić 
bodzie szeroka akcje uświada 
miająco - polityczną o celu I 
znaczeniu n’anmvcgo skupu.

DO PODEJMOWANIA PO­
DOBNYCH ZOBOWIĄZAŃ 
I WSPÓŁZAWODNICTWA XV 
PLANOWYM SKUPIE ZBO- 
ZA XVZYWAMY GROMADĘ 
MSCICE i wszystkie gro 
MADY WOJF.XVÓDZTWA KO 
SZALIŃSKIEGO.



Sługusi Imperialistów i podżegaczy wojennych 
godzili w niepodległość Polski

Zeznania osk. Utnika w procesie organizacji dywersyjno - szpiegowskiej w Wojsku Polskim
W dniu 2 bm., w trzecim 

dniu rozprawy przeciwko 
członkom organizacji dywer­
syjno - szpiegowskiej w Woj­
aku Polskim, sąd przesłuchał 
oskarżonego Mariana Utnika. 
Na rytanie przewodniczącego, 
czy oskarżony przy zna je się 
do winy, pada odpowiedź: — 
„Przyznają się do • działalno­
ści >zkod iwej dla Polski Lu­
dowej".

Osk. Utnik przedstawia na­
stępnie obraz swej działalno­
ści jako pracownika. a póź­
niej. jako zefa oddziału VI 
sztabu „naczelnego wodza" w 
Loidynie. VI oddzia' powstał 
z tzw. biura gen. Sosnkow- 
skiego, które, jak zeznaje 
oskarżony. — „było, jak się 
wtedy powszechnie mówiło, 
raczej systemem pracy POW- 
iackiej. był to nawrót do sta 
rej tradycji, nawrót do sta­
rych It dzi‘‘. Biuro to, mówi 
oskarżony, składało się z tych 
samych 'udzi, którzy byli w 
Warszawie w sztabie na daw 
nym Placu Saskim. W zezna­
niach swych oskarżony okre­
śla zadania VI oddziału na­
stępująco: prowadzenie współ 
pracy z komendą główną AK 
w kraju.

Do zadań szczegółowych od

działu VI należało zaopatrywa 
nie Armii Krajowej w ludzi 
wyszko’onych, w sprzęt i pie­
niądze.

„Oddział VI — zeznaje os­
karżony — ieśli chodzi o kon 
trolę operacyjną, podporząd­
kowany został całkowicie wła 
d'om angielskim, właśnie te­
mu tzw. SOE. Na 'czele sekcji 
SOE. ’ 'óra zajmowała się 
sprawami polskimi stał oficer 
Tntelligence Servlce, ppłk. 
Wilkinson. W krótkim czasie 
zastąpił o kpt. Perkins. On 
właśr.ie riedział stale w od­
dziale VI".

Działalność swą w oddziale 
VI osk. Utnik rozpoczął w 
1912 r. po powrocie z Kanady, 
na stanowisku szefa wydzia­
łu wyszkolenia i prowadził za 
równo sprawy wyszkolenia, 
jak łączności z AK, doboru 
ludzi. formowania nowych 
ba- i placówek. Z tego tytu- 
h’ osk. Utnik utrzymywał sta 
ły kontakt z Anglikami, a 
więc z Perkinsem, Plcken- 
sem, Morganem. Np. w spra­
wie organizacji bazy we Wło 
szech oskarżony poleciał tam 
razem z Perkinsem i zastał 
tam innych Anglików, z któ­
rymi pracował przy organizo­
waniu 'U bazy.

Sosnkowski i Mikołajczyk byli jednomyślni 
w walce przeciwko ludowi polskiemu

W marcu 1944 r. przyleciał 
z kraju do bazy we Włoszech 
gen. Tatar. Sprawę wprowa­
dzenia gen. Tata.-a w sytuację 
emigracyjną, zarówno wojsko 
wą, jak i cywilną, gen. Kopań 
ski poruczył osk. Utnikowi, 
jako staremu znajomemu Ta­
tara.

W lipcu 1944 r. osk. Utnik 
otrzymał nominację na szefa 
oddziału VI.

„W tym czasie była przy­
gotowywana instrukcja dla 
akcji „Burza", tzn. dla dzia­
łań na wypadek wkraczania 
Armii Radzieckiej na teren 
Polski. S. rawa ta była decy- 
dowana na zebraniu rady mi­
nistrów w obecności „naczel­
nego wodza". Była to rzecz w 
rządzie emigracyjnym bardzo 
rzadka dlatego, te Istniał kon 
flikt między Sosnkowskim 1 
rządem Mikołajczyka. Tu jed 
nak doprowadzono do porożu 
mienia. Jakkolwiek między so 
bą się kłócili, to jednak jeśli

chodziło o sprawę walki z le­
wicą, była pod tym względem 
jednomyślność: nie można do 
puścić do tego, ażeby lewica 
objęła władzę w Polsce",

„Gdy zaistniała kwestia — 
mówi dalej Utnik — że Armia 
Radziecka może przyjść na te 
ren Polski jako reprezentant 
ka państwa socjalistycznego, 
to mimo sprzeczności — pozo­
stała możliwość ustalenia mię 
dzy Sosnkowskim i Mikołaj­
czykiem wspólnych wytycz­
nych. które rząd uchwalił w 
końcu lata 1943 r. Wytyczne 
te zostały wysłane. Nie zado­
woliły one Sosnkowskiego. 
Sosnkowski chclał przeprowa 
dzić na zebraniu rządu znacz­
nie ostrzejszy program 1 stwo 
rzyć fakt dokonany przeciw 
Armii Radzieckiej i chciał u- 
trzymać siły na dalszy okres 
czasu. Chodziło mu o to, aby 
siłę tę utrzymać w swoich rę­
kach i nie zniszczyć jej ude-. 
rżeniem na Niemców".

Stara faszystowska zgrała

W dalszym ciągu osk. Utnik 
zeznaje, że po przyjeździe 
gen Tatara w oddziale VI na 
stąpił okres niezwykle Inten­
sywnej pracy W ciągu mie­
siąca radiotelegrafista przesy 
lał i odbierał ponad 20(1000 
słów W tym -zasie nastąpił 
moment wciśnięcia do pra­
cy 3 członka komitetu płk. No 
wickiego ..Znaliśmy sie wszy­
scy przed wolna, byliśmy rze­
czywiście zgraną trójką. 
W*nółpraca nasza była bardzo 
ścisła i wszystkie nasze wysił­
ki szły w jednvm kierunku".

Po unadku powstania ko­
menda główna AK. jak się wv 
raził oskarżony, ..<»łównv od­
biorca" oddziału VI przestała 
istnieć, natomiast pozostał od 
dział VI Nastawieniem jego, 
według oskarżonego Tatara i

gen. Kopańskiego, powinno 
być prowadzenie działalności 
w kraju. „Ni terenie kraju 
funkcjonowały resztki, które 
miały nie ujawniać się. Czyn 
nych było w tym czasie 10— 
20 radiostacji. Nadawały: Wil 
no. Białystok, Nowogródek, 
Lwów, rejon lwowski i Rze­
szów. Przychodziły wiadomo­
ści z wyzwolonych terenów 
Polski, jak i z terenów nale­
żących do Związku Radziec­
kiego i będących terenem pań 
stwa sąsiedniego".

„Jeszcze w 1943 r. — zezna­
je dalej oskarżony Utnik —■ 
został zrzucony płk. Iranek- 
Osmecki. prawa ręka na eml 
gracji Sosnkowskiego. Otrzy­
mał on istrukcje. która stano 
wiła pierwotną koncepcję ak­
cji „NIE".

W dalszym ciągu osk. Ut­
nik omawia współpracę korni 
tetu 3-ch: Tatara, Utnika i 
Nowickiego z Mikołajczy­
kiem. po jego wystąpieniu z 
rządu. „Mieliśmy do wyboru: 
porzucić placówkę i iść z Mi 
kołajczy^iem, albo porzucić 
Mikołajczyka i iść z rządem 
emigracyjnym. Uznaliśmy, że 
Mikołajczykowi jesteśmy po­
trzebni i mało tego — chcemy 
iść z Mikołajczykiem. Chcemy 
wrócić do kraju, wzmocnić si 
ły swoich zwolenników i 
wspólnie dążyć do tego, ażeby 
mieć taką Polskę, jaką się 
chce widzieć. Mikołajczykowi 
potrzebne są pieniądze, po­
trzebna jest łączność z zagra­
nicą. Wobec tego trzeba ten 
odcinek zachować i oddać go 
na korzyść Mikołajczyka. Wie 
dzieliśny. że Mikołajczyk 1- 
dzie w porozumieniu z Chur­
chillem i Edenem. Skoro idzie 
my z Edenem, to idziemy z 
Foręign Office, a Foreign Of­
fice jest taką cudowną insty­
tucją, gdzie zmienia się mini­
ster, ale nie zmienia się mini 
sterstwo. Uważaliśmy, że jeste 
śm.y zabezpieczeni 1 przystą­
piliśmy do ścisłej współpra­
cy".

■ Wyjeżdżając do kraju, Mi­
kołajczyk pozostawił wytycz­
ne komitetowi 3-ch, — które 
polegały na zapewnieniu mu 
środków finansowych i jak 
największego poparcia w kra 
ju. W ten sposób na nas spa­
dały te obowiązki, które Miko 
łajczyk określił- Wy sobie je­
steście tych 3-ch mądrych. 
Wybierzcie sobie metody 
działania i roźwiążcle te za- 
gadnlenL- tak, jak. będziecie 
mogli, to znaczy pieniądze, 
propaganda w kraju i propa­
ganda na emigracji". Na py­
tanie przewodniczącego, oskar 
żony przyznaje, że zdawali so­
bie sprawę, że są agenturą 
anglosaską, albo angielską i 
liczyli się z tym. że nd wpły 
wów tych się nie uchronią.

Na pytanie jednego z sę­
dziów. tyczące się funduszu 
„Drawa", oskarżony wyjaśnia 
cel funduszu „Drawa": Fun­
dusz „Drawa" — to jest zagad 
nienl- razwy. To są właści­
wie wszystkie pieniądze od­
działu VI, które ja byłem w 
stanie upłynnić na rzecz ko­
mitetu. To nie byłą nigdy su 
ma ścisła, dlatego, że ciągle 
z tej resztki rwałem, gdzie się 
tvlko dało. Z drugiej strony 
Anders odtrącił część, po tym

gen. Kopański kazał oddać 
część dla Bokszczanina, a 
więc ta „Drawa" była ciągle 
zmienna. Ale tó była nazwa 
wszelkich walorów, które by­
ły stale w dyspozycji komite­
tu i ta suma przez komitet 
miała być użyta na wszystkie 
zadania związane z działalno­
ścią komitetu",

W dalszym ciągu swych ze 
znań na żądanie przewodniczą 
cego osk. Utnik charakteryzu­
je działalność „Helu”. „Moco­
dawcą w dalszym ciągu był 
gen. Kopański. W dalszym cią 
gu również musimy się liczyć 
z istnieniem rządu emigracyj­
nego, z którym nie możemy 
całkowicie zerwać, by nie spot 
kać się z trudnościami ze stro 
nv rządu, jak i jego zwolenni­
ków. Następnym mocodawcą 
jest Mikołajczyk, który wy­
jeżdża do kraju i z nim mu­
sza być ustalone -adania, soo- 
soby porozumiewania się, dal. 
sza współpraca. Te zewnętrz­
ne kontakty obejmuje Tatar. 
Rola moja — zeznaje oskarżo­
ny — pgraniczała się tu prze­
de wszystkim do doboru ludzi 
z pozostałego personelu odzia- 
łu VI. Równocześnie trzeoa by 
ło porobić cały szereg pocią­
gnięć, zmierzających do zakon 
spirowania funduszów, które 
dotąd rozrzucone były na ba­
zach i znajdowały się pod kon 
trolą czynników emigracyj­
nych".

„Po listopadzie 1944 roku 
zdecydowaliśmy. że akcja 
„Nie” może się nie udać i wo 
bec tego trzeba szukać no­
wych możliwości dziąłanla na 
terenie kraju. Jedna z nich, 
to jest stare środowisko ako­
wskie. czy to w postaci ko­
mórek ..NIE”, czy też b. ko­
mend akowskich, które „Hel” 
musi sobie podporządkować. 
Po aresztowaniu Okulickiego, 
nrzy pomocy Rzepeckiego u- 
daje się to wszystko skupić i 
stworzyć organizację, która 
otrzymuje z Londynu nazwę 
„Delegatury Sił Zbrojnych na 
Kraj”.

„Drugą możliwością, było 
tworzenie nowych organizacji, 
czy nowych komórek. Wobec 
protestu Okulickiego, który 
nie chciał zgodzić sie na t*'-n- 
rzenie nowej organizacji, No­
wicki stanął wobec trudności, 
że nie ma na terenie kraju 
odpowiednich placówek, które 
mógłby przejąć, musiał więc 
sam je tworzyć. Wobec tego 
opracowano plan sieci kore­
spondentów”.

cówki w Niemczech drogą ku 
rierską Napływało tego matę 
riału dość sporo Zjawiali się 
również na odcinku likwida­
cyjnym oddziału VI ludzie z 
dawnej dwójki AK. Tych lu­
dzi przejmowała placówka w 
Niemczech i w zależności od 
ważności tych wysłanników

wciągani oni byli do oddziału 
II w Londynie. Tam, jeśli na 
dawali się do pracy wywia­
dowczej, to oddział II wysy­
łał ich z powrotem, w prze­
ciwnym razie odbierano od 
nich materiały, a ich umiesz­
czano na terenie obozu ucie­
kinierów w Niemczech.

Dolary dla Mikołajczyka i Żuławskiego

Omawiając sprawę pomocy 
finansowej dla Mikołajczyka, 
oskarżony stwierdza, iż pomoc 
ta szła za pośrednictwem Li- 
bermanowej, z którą upoważ­
niony był do kontaktowania 
się Tatar i Nowicki.

Ogólna suma pomocy finan­
sowej dla Mikołajczyka, o ile 
pamiętam — stwierdza’oskar­
żony — wyniosła 270 tys. do­
larów, >zaś pomoc dla PPS, dla 
Żuławskiego, wyniosła 10 tys. 
dolarów.

Na pytanie przewodniczące­
go, w jaki sposób zorganizo­
wana została akcja nasyłania 
ludzi do kraju — do aparatu 
państwowego i do wojska, o- 
skarżony wyjaśnia w dłuż­

szym wywodzie, .że część lu­
dzi wysyłano do kraju w ra­
mach zwykłej repatriacji, 
część zaś za pośrednictwem 
Kuropieski, a później Chojnac 
kiego, jako oficerów, którzy 
zgłosili chęć służby w Wojsku 
Polskim. Przy tym niektórych 
oficerów, jak Maliczewskiego 
czy Wacka werbowano, do or 
ganizacji i dawano specjalne 
zlecenia. Wszystkich nastawia 
no. by po powrocie do kraju 
weszli do PSL. Liczono na to, 
że większość z nich będzie 
przydatna w .arakterze przy 
szłych członków PSL, związa 
nych jak gdyby starą zależno 
ścią od Mikołaczyka, jako pre 
miera rządu londyńskiego.

Gdy przegrali stawkę na Mikołajczyka 
zaczęli stawiać na Spychalskiego

Raporty szpiegów szły* przez radio, 
przez kurierów, przez placówki zagraniczne

Gdy naród po’ski radośnie witał 
Armię Radziecką — wyzwolicielkę Polski, 

oskarżeni opracowywali plany dywersji

cji Kopańskiego — zeznaje 
Utnik — tam gdzie jest pro­
wadzona akcja dywersyjno- 
konspiracyjna, należy czym 
pr^d-ej przechodzić na akcję 
„NIE".

W tym czasie, po zmianie 
rządu, wytyczne Arciszewskie 
go w listopadzie 1944 zaczyna­
ją iść po linii hamowania u- 
jawnfania się. Anglicy w tym 
etesie nie mieli żadnej wątpli 
wości. źe trzeba kontynuować 
utrzymywanie łączności.

Z chwilą, gdy ruszyła ofen­
sywa radziecka 1 w szybkim

„Jeśli chodzi o kwestię łą­
czności — kontynuuje swe ze­
znania oskarżony — to była 
bezpośrednia łączność radio­
wa, łączność przez kurierów, 
łączność na placówki zagrani­
czne, na Szwecję, Niemcy. 
Paryż, zależnie od możliwo­
ści Omawiając zadania „He­
le", oskarżony stwierdza, iż 
z punktu widzenia potrzeb Mi 
kołajczyka, głównego moco- 
<? ’wcy. najważniejsze sprawą 
była propaganda pro-mikołaj 
czykowska, zapewnienie popar 
eta podziemia dla Mikołajczy 
ka pod każdym względem, a 
m Inn. wytwarzanie nastro­
jów przychylnych dla Miko­
łajczyka 1 wytwarzanie nastro 
jów depresyjnych wśród -.wo 
lenników PPR, a nawet stoso 
wanie wobec nich pewnego 
rodzaju nacisku i gróźb. In­
strukcje nie wykluczały terro 
ru, tak, źe w wykonaniu mo­
gło się to przerodzić w ostre 
starcia lokalne. Chodziło rów­
nież o to, by przygotować eki 
py ochronne na sam czas wy­
borów. Był też 1 drugi dział 
zadań, który stawiał drugi 
mocodawca „Helu" — Kopań­
ski Kopański miał coraz wlęk 
sze wymagania, związane z 
jego współpracą z Anglikami,

a potem z całkowitą służbą u 
Anglików. Wymagania te szły 
w kierunku prowadzenia ak­
cji wywiadowczej, dostarcza­
nia wiadomości. „Hel" poszedł 
po linii prowadzenia wywia­
du".

Wkrótce nie wystarczała sa 
ma akcja „Helu", trzeba było 
organizować inne możliwości 
zdobywania wiadomości. Z ini 
cjatywy Tatara — niezależnie 
od „Helu" — powstała na te­
renie Niemiec placówka Gar­
lickiego. Opierała sie ona on 
ludziach, którzy już wyszli 
z podziemia i którzy zdążyli 
uplasować się w nowej rzeczy 
wistości, czy to w aparacie 
państwowym, czy w wojsku.

Równocześnie postawiono Rze 
pecklemu zadanie utworzenia 
sieci korespondentów. Była 
mowa o Bokszczaninle, który 
był człowiekiem pewnym, by 
!a mowa o Hermanie, jako o 
jednym z tych, który będzie 
się nadawał do tworzenia siat 
kl „korespondentów" 1 mógł 
być jednym z jej organizato­
rów.

Materiały, jakie w tym cza­
sie napływały do „Helu", po­
chodzić przede wszystkim z 
sieci radiowej lub odbierane 
były za pośrednictwem pla-

„Współpraca z Mikołajczy­
kiem — zeznaje Utnik — je­
śli chodzi o komitet, trwała 
do przegranej Mikołajczyka 
w wyborach. Współpraca ta 
zaczyna się jednak psuć znacz 
nie wcześniej, ponieważ liczo 
no się z przegraną Mikołajczy 
ka. Będąc w Niemczech -y- mó 
wił oskarżony — zetknąłem 
się z k&pitanem Podoskim, 
związanym z „Helem", który 
pod pretekstem transportu 
unrrowskiego dostał się do 
kraju i był w Krakowie — 
rozmawiał z kimś z kurii kra- 
kowskięj. On pierwszy przy­
niósł wiadomość, że Mikołaj­
czyk przegra w wyborach dla 
tego, że nie ma zbyt dużego 
poparcia wśród społeczeństwa. 
Gdy przyjechałem z tymi wia 
domościami do Londynu, roz­
począłem na komitecie od ra­
zu akcję krytycznego ustosun 
kowywania się do Mikołajczy 
ka. do stawiania tezy, że jed­
nak Mikołajczyk nie reprezen 
tuje większości, wobec tego 
my jesteśmy na błędnej plat­
formie politycznej. Związali­
śmy się z Mikołajczykiem, bo 
trzeba było do kogoś się dołą­
czyć, ale zrobiliśmy błąd i za­
cząłem się z tego błędu wy­
cofywać".

Już uprzednio nawiązał o- 
skarżony kontakty z Kurople- 
ską, który przekonał go o moż 
liwości powrotu do kraju, na 
co oskarżony zgodził się w 
końcu listopada 1945 r. Kuro- 
pie?ka informował oskarżone 
go. iż ma już kontakty z Tata 
rem i namawiał, by komitet 
powziął decyzję i przeszedł do 
współpracy z gen. Spychal­
skim. Zasady tej współpracy 
sprecyzowane zostały w roz­
mowie z Kuropieską, Jednym 
z wyższych urzędników MSZ 
1 oskarżonym Utnikiem, jako 
program gruny rozłamowej w 
PPR, która dąży do tego, aby 
objąć władzę.

Następnie oskarżony zezna­
je o pobycie gen. Mossora w 
Londynie. Twierdzi, że o wizy 
cie tej dowiedział się od Ku­
ropieski, który poinformował 
oskarżonego o rozmowie Mos­
sora z Tatarem na temat po­

wrotu do kraju i współpracy 
z gen. Spychalskim. Doszli oni 
wówczas do jakiegoś porozu­
mienia. „W parę dni późnij 
— kontynuuje swe zeznamł 
oskarżony — gen. Tatar poru 
szył sprawę spotkania z gen. 
Mossorem na komitecie. 
Stwiedził on. że Mossor wska 
zywał, iż Mikołajczyk przegry 
wa i że należy szukać platfor 
my w ruchu robotniczym, a 
nie w PSL“.

— Do Londynu — zeznaje 
oskarżony — przyjechał Ku- 
lerski, jeden z sekretarzy Mi­
kołajczyka, z punktu widze­
nia władz polskich nielegal- 
ne, bowiem postarał się o wi 
zę angielską poufnie. Kuler- 
ski przywiózł żądanie Mikołaj 
czyka przesłania pieniędzy. 
Wspomniał on również o wy 
borach i mówił, że w razie 
przegranej, trzeba przejść do 
opozycji, rozpocząć robotę na 
długą falę, trzeba powrócić do 
kraju i przystąpić do środo­
wiska antykomunistycznego, 
do środowiska AK“. Wracając 
do sprawy sfbsunku Tatars 
do Mikołajczyka, oskarżon^ 
stwierdza, że Tatar przyznai 
mu rację, że w razie prze­
granej Mikołajczyk* w wybo 
rach, trzeba się z nim rozejść, 
bo nie wiadomo, „czy Mikołaj 
czyk nieprzekształci się z po­
lityka w większej skali w dro 
bną tylko agenturkę". Jest in­
ny sztandar — kontynuuje o- 
skarżony — są inne hasła, ale 
cele właściwie są bardzo bli­
skie. M'kołajczyk rezprezento 
wał chęć stworzenia republiki 
burżuazyjnej, zaś grupa, któ­
rą wskazywał Kuropieska, re­
prezentuje chęć stworzenia tej 
rępubliki burżuazyjnej, jeśli 
nie w pierwszej, to w drugiej 
lub trzeciej fazie. Przed po- 
wz'ęciem ostatecznej decyzji 
Tatar pragnął poradzić się 
Kirchmayera, któremu bez­
względnie wierzył.

W końcu 1946 roku, względ 
nie na początku 1947 — żarnie 
rżenia te zaczęły przybierać 
realne kształty. Zdecydowano 
się ostatecznie pójść po linii 
wojskowej poprzez Kurope- 
skę i wiceministra Spychal­
skiego.

»Jugosławiańskie« plany, które wzięły w łeb

W początkach maja 1947 r. 
poprzez Chojeckiego przyszło 
zawiadomienie, że jeden z 
członków komitetu może przy 
jechać do Warszawy i będzie 
przyjęty przez gen. Spychal­
skiego. Postanowiono, iż po- 
jedzie Tatar. Została wtedy 
zadecydowana kwestia prze­
kazania FON, jako pretekstu 
stwarzającego dobrą atmosfe­
rę dla naszych rozmów w War 
szawie. Opiekę nad Tatarem 
w kraju gwarantował gen. 
Spychalski. Przed swym wy­
jazdem Tatar uzgodnił kwe­
stię wyjazdu z Kopańskim. 
Kopański postawił przed Ta­
tarem sprawę, że jeśli osiąg­

nie poważne sukcesy w roz­
mowach, to Kopański intere­
suje się sprawą powrotu i 
kwestii tej nie nąleży trakto­
wać na płaszczyźnie jedynie 
naszego komitetu. Jeśli jest 
gwarancja p'owrotu dla takich 
ludzi, jak Tatar, to mogą wró 
cić i inni, jak Maczek i Sosn- 
kowski.

„Tatar — stwierdza Oskar­
żony — przytaczał opinię Han 
keya na temat sytuacji mię­
dzynarodowej 1 przytaczał 
plan polityki brytyjskiej na 
najbliższy okres. Według tej
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Koncepcja ta polegała na 
rozbudowaniu sieci w związku 
z możliwością wkroczenia Ar­
mii Radzlecl’’ 4 na teren Pol­
ski Następną wytyczną akcji 
„NIE" zabrał Okulicki, który 
byt wyznaczony na Drzvszłego 
k’«rnwrdka teł akcii Dla lep­
szego ukrycia radiostacji Bor- 
Komorowskl zarządził posłu­
giwanie sie codem radzieckim 
zamiast code‘u międzynarodo 
wego: w ten sposób miały one 
udawać stacie radzieckie.

- „Jeśli chodzi o tereny wy­
zwolone . to według instruk-

czasie wyzwoliła pozostałe te 
reny Polski, oddział VI mu- 
sia! zmienić metody działania, 
gdyż był zanadto rozszyfrowa

ny. Stworzono wtedy „Hel”, 
który był kierownictwem dal­
szej pracy konspiracyjnej na 
kraj.

Z Mikołajczykiem i Churchillem



Pod komendą Intelligence Service
zdrajcy narodu prowadzili działalność dywersyjna w Polsce

Dalsze zeznania osk. Utnika w procesie organizacji szplegowsklel

Nicość moralna wrogów narodu
Cztery dni już rozpdtruje najwyższy Sąd Wojskowy spra­

wę faszystowskich oficerów sanacyjnych. Tatar, Jurec­
ki, Utnik i Nowicki złożyli już wyczerpujące wyjaśnienia i 
odpowiedzieli na liczne pytania sądu, prokuratora i ławy 
obrończej, na której zasiada 9 adwokatów.

Coraz wyraźniej zarysowuje się zbrodnicza, antypolska, 
zdradziecka działalność oskarżonych, coraz jaskrawiej ma­
luje się ich oblicze moralne. Jest ono nacechowane zgnilizną 
i rozkładem klasy reprezentowanej przez oskarżonych — bur 
żuazji oraz krańcowym upodleniem, nikczemnością i jadem 
nienawiści emigracyjnej kliki londyńskiej do Polski.

Nie ma takiej podłości, ani zbrodni, przed jaką cofnę­
liby się Tatar, Jurecki, Utnik czy Nowicki, byleby zaszko­
dzić Polsce, oderwać od niej Ziemie Zachodnie, byleby za­
chwiać władzę ludową, byleby móc naród polski znowu ująć 
w dyby kapitalistyczna - obszarniczego wyzysku. Wszyscy 
bowiem oskarżeni pytani o cel swojej zbrodniczej działalno­
ści odpowiadali: dążyliśmy do obalenia władzy ludowej i 
ustalenia ustroju typu zachodnio - europejskiego. Mówiąc, po 
prostu więc ustroju kapitalistycznego. Programem oskar­
żonych było zatem zwrócenie fabryk i kopalń kapitalistom, 
a ziemi obszarnikom, przywrócenie wyzysku i bezrobocia, 
nędzy wsi, upośledzenia kulturalnego mas ludowych, zmniej­
szenie ilości szkół, likwidacja zdobyczy socjalnych mas lu­
dowych jak np. urlopy, wczasy, żłobki, przedszkola, oddanie 
bogactw kraju w pacht wielkim monopolom amerykańskim 
i zachodnio - europejskim.

W imię tego programu oskarżeni organizowali zabój­
stwa działaczy demokratycznych i osierocili tysiące dzieci 
polskich, w imię tego programu uprawiali dywersję, w imię 
tego programu stworzyli organizację konspiracyjną w Woj­
sku Polskim i zasilali wrogów ojczyzny i pokoju materiałem 
szpiegowskim, aby ułatwić im rozpętanie wojny, która ko­
sztowałaby nas nowe potoki krwi i łez oraz zamieniłaby w 
ruiny wzniesione wysiłkiem całego narodu nasze norce fa­
bryki, mury Warszawy, Gdańska, Poznania, Wrocławia, 
Szczecina i setki innych odbudowywanych i rozbudowywanych 
miast i osiedli.

Dla realizacji tego zgubnego dla Polski programu wy­
sługiwali się wszelkim wywiadom. Nie tylko amerykańskie­
mu i angielskiemu, ale również francuskiemu, szwedzkiemu 
i innym. Nowicki bez zająknienia wyjaśniał wczoraj, że za 
utworzenie placówki dywersyjnej VI oddziału londyńskiego 
,.sztabu” w jakimkolwiek kraju trzeba było płacić usługami 
dla wywiadu „gospodarza”. Tak więc szpiegowało się dla

„gospodarza” szwedzkiego, francuskiego czy innego niezapo- 
minając jednak, że głównymi „gospodarzami” są Anglosasi. 
„Zdawaliśmy sobie sprawę, że jesteśmy agenturą anglosaską 
lub angielską — zeznawał oskarżony Utnik omawiając plan 
pomocy dla Mikołajczyka — i liczyliśmy się z tym., że od te­
go się nie uchronimy".

Nie było zresztą ochoty ani możliwości uchronienia się 
od tego. „Gospodarz” przecież płacił i wymagał. Nie na dar­
mo Waszyngton wyasygnował na ich działalność 10 milio­
nów dolarów. To zobowiązywało do wzajemnych usług. Nikt 
nie rozumiał tego lepiej od oberdywersanta i oberszpiega 
oraz inspiratora spisku w Wojsku Polskim — oskarżonego 
Tatara, autora „złotej myśli”, charakterystycznej dla obozu 
politycznego oskarżonych, a przytoczonej w zeznaniach 
przez Nowickiego. „Motorem każdej akcji jest zawsze pie­
niądz" — mawiał Tatar. Z kwot dolarowych przekazywa­
nych do kraju Tatar chciał uczynić motor dalszego udosko­
nalenia zbrodni i szpiegostwa. Tatar był przewidujący i myślał 
o przyszłości. Może z czasem przestanie być użyteczny dla 
Anglików i zeehcą go usunąć ze swego kraju? Aby się za­
bezpieczyć przed taką ewentualnością z pieniędzy przezna­
czonych na „ideową robotę” kupił dla siebie i Utnika za 99.5 
tys. funtów farmę pod Londynem. Ponadto majątec.zek pod 
Paryżem dla swego szwagra Wojdata itd. Na „zanomogi" dla 
prywatnych osób w kraju rozdysponował 1000 złotych dola­
rów i 99 tys. papierowych, z których 10,5 tys. dostało się 
żonie Tatara przebywającej w kraju.

Nowicki oświadczył sądowi, że patrzał na te rzeczy z 
bólem. Ale zapewne by złagodzić ten ból kupił na. swoje naz­

wisko cztery domy w centrum Londynu, w tym jeden pen­
sjonat zamieszkały przez Polaków i Anglików, w którym roz­
poczęto gospodarkę od... usunięcia wszystkich Polaków.

Wszystko to działo się w tym czasie, gdy — jak zeznał 
sam Tatar — polecił ogłosić w obozach deportowanych Po­
laków w Niemczech Zachodnich, żeby nie liczyli na pomoc 
finansową „rządu" emigracyjnego, ponieważ nie ma na to 
żadnych funduszów.

Każdy dzień, każda godzina przewodu sądowego odsłania 
wciąż nowe, budzące odrazę { oburzenie szczegóły działalności 
oskarżonych, którzy w judastowski sposób za amerykańskie 
srebrniki zdradzili swój naród, ułatwiali podżegaczom wo­
jennym ich machinacje przeciwko Polsce i całemu obozowi 
pokoju, uknuli spisek, by zaprzedać ojczyznę imperialistom.

J. F. Ch.
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opinii polityka brytyjska dą­
żyła do tego, by osłabić wpły 
wy Związku Radzieckiego w 
Europie środkowej i umożli­
wić ruchy w Europie środko­
wej w państwach demokracji 
ludowej, by stworzyć taką sy 
tuację, jaka zaistniała w Ju­
gosławii." Była mowa o Cze­
chosłowacji i o Polsce, że trze 
ba stworzyć tam takie warun 
ki, które by doprowadziły do 
sytuacji Jugosławii. Hankey 
został poinformowany o ce­
lach wyjazdu Tatara. Ze stro­
ny Anglików me było się cze­
go obawiać. Jak wynikało z 
informacji, które przenikały 
nawet do prasy brytyjskiej, 
w okresie gdzieś około 48 
roku zaistnieją w Polsce i in­
nych krajach demokracji lu­
dowej warunki, umożliwiają­
ce odsunięcie komunistów od 
władzy. Nie było precyzowa­
ne, czy to będą rewolucje, czy 
to będzie droga zamachów sta 
nu, .y powstań. Jak myśmy 
to rozumieli, te warunki zbie­
gną się z połączeniem PPR z 
PPS, które, jak liczyło się, da 
wzmocnienie prawicy. Wyglą­
dało na to, że w roku 1948 
nastąpi opanowanie władzy 
przez grupę, którą dla nas re­
prezentował gen. Spychalski “

Tatar wyjechał z Londynu 
18 lub 19 lipca, wrócił zaś przy 
końcu sierpnia. Po powrocie 
Tatara — zeznaje oskarżony— 
„Odbyły się dwa zebrania w

Utnik współpracował z agentem 
wywiadu niemieckiego — Doboszyńskim

szykowała się do objęcia wła­
dzy po powrocie do kraju.

Członkowie obu tych organi 
zacji dostarczali Raczkiewiczo- 
wj poufnych informacji doty­
czących rozgrywek różnych 
klik w emigracyjnym rządzie. 
Niektórzy informowali Raczkie 
wieża, a niektórzy wprost 
Foreign Office.

Oskarżony zeznaje następ­
nie, o działalności wywiadow­
czej VI oddziału, przyznając, 
że raporty nadchodzące z kra­
ju przekazywane były SOE i 
innym placówkom Intelligence 
Service.

PROK. Do jakiego oddziału 
sztabu przychodziły informa­
cje, dotyczące Armii Radziec­
kiej i Wojska Polskiego w 
okresie działań wojennych.

składzie nas trzech i w czasie 
tych zebrań Tatar poruszył 
sprawę rozmów oficjalnych, a 
jednocześnie poruszył zagad­
nienia pracy i współpracy z 
gen. Spychalskim. Wtedy spra 
wa ta dla mnie była dość jas­
no postawiona, że rozmowy by 
ły, wymiana poglądów nastą­
piła, nastąpiła zgoda co do 
współdziałania, nastąpiła zgo­
da co do podporządkowania 
się dyrektywom przez organi­
zację konspiracyjną, że zostało 
wytworzone kierownictwo kra 
jowe, a komitet staje się jak 
gdyby tylko ekspozyturą likwi 
dującą, że tutaj kontakty zo- 
stają ustalone w ten sposób, iż 
większość porozumień i możli­
wość kontaktowania zostaje 
tylko w rękach Tatara, że ko­
mitet jest przeznaczony jak 
gdyby tylko do likwidacji".

Na pytanie jednego z ławni­
ków, jakie polecenia otrzymała 
konspiracja w kraju od osk. 
Tatara, oskarżony oświadczył, 
iż z relacji Tatara, jakie zło­
żył na komitecie, wywniosko­
wał, iż Kirchmayer posiada 
w Warszawie i w Łodzi grupy 
ludzi, z którymi współpracuje 
i przy pomocy których uzyska 
ne informacje przekazuje do 
Tatara. Kirchmayer został za­
wiadomiony o podjęciu przez 
komitet trzech współpracy z 
gen. Spychalskim.

Po tych zeznaniach oskarżo­
nego przewodniczący sądu za­
rządził przerwę.

OSK. Do wydziału VI, tak 
jak wszystko co z kraju przy­
chodziło w tym czasie.

PROK. Co oskarżony wie o 
siatce wywiadowczej p. n. 
„Wachlarz"?

Oskarżony odpowiada, że 
siatka wywiadowcza p. n. 
„Wachlarz" została stworzo­
na z .inicjatywy angielskiego 
SOE, na przełomie lat 
1941/42, jako organizacja wy­
wiadowcza wysuwająca się 
poza tereny objęte organiza­
cją AK i działającą na tere­
nach radzieckich. Akcja ta roz 
winęła się dosyć szeroko. Wy­
dano na to około 3 milionów 
iolarów, dostarczonych przez 
Anglików. ..Były zorganizowa 
ne trzy ekspozytury — mówi

Nasyłanie dywersantów do Polski

Ęalsza cze‘ć zeznan Utnika 
dotyczyła t. zw. instrukcji 
nr 10-410, opracowanej przez 
oskarżonych Tatara, Nowic­
kiego i Utnika, a zatwierdzo­
nej przez gen. Kopańskiego w 
listopadzie 1944 roku.

PROK. Jaka bvła treść tej 
instrukcji?

OSK. Instrukcja dotyczyła 
kwestii zachowania się AK na 
wypadek wyzwolenia terenów 
przez Armię Radziecką. M. 
ińn. nakazywała nieujawnia- 
nie się, „zamelinowanie" 
sprzętu, broni, pozostawienie 
komórek szkieletowych, któ­
re by dalej utrzymywały łącz 
ność z Londynem.

PROK. A co instrukcja ta 
mówiła o wywiadzie?

OSK. Nakazywała utrzymy 
wanie łączności z Londynem 
i przekazywanie wiadomości.

Instrukcja ta miała dwie 
części, jedna dotyczyła tere­
nów wyzwolonych, druga — 
okupowanych jeszcze przez hit 
lerowców.

Instrukcja została wydana 
dla wzmocnienia akcji „NIE", 
której celem było prowadzenie 
walki przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i władzy ludo­
wej.

Akcją „NIE" kierował komi­
tet trzech — za pośrednictwem 
oddziału VI-go.

Odnośnie finansowania oddzia 
łu VI oskarżony zeznaje, że 
oprócz dolarów otrzymanych 
od Amerykanów, zasadniczy

oskarżony — w Mińsku. Kijo­
wie 1 jeszcze gdzieś". Organi­
zacja ta działała w pełni w 
czasie, gdy Tatar był w ko­
mendzie głównej AK w kra­
ju.

Wiadomości wywiadowcze 
„Wachlarza" — zeznaje dalej 
Utnik — przychodziły do od­
działu VI. skąd przesyłano je 
za pośrednictwem „dwójki" 
do Intelligence Service.

PROK. Ten „Wachlarz", to 
była siatka obsługiwana siła­
mi AK na rzecz sztabu angiel 
skiego?

OSK. Tak jest.
Oskarżony twierdzi, że pla­

cówki te wizytował Tatar 
wraz z Hermanem.

budżet oparty był na funtach 
otrzymywanych od Anglików.

Dalsze pytania prokuratora 
dotyczyły wyposażenia oddzia­
łu VI w sprzęt przeznaczony 
do utrzymywania łączności. 
Oddział VI dysponował wielką 
ilością radiostacji nadawczo- 
odbiorczych. Po wyzwoleniu 
Polski oddział VI zorganizował 
tzw. radiową sieć. Miała ona 
zastąpić sieć akowską innymi 
aparatami, przeznaczonymi 
dla powstających komórek ak­
cji „NIE". Ogromna część 
tych radiostacji działała na te­
renach wyzwolonych. Dla za­
maskowania swej działalności, 
stacje te przejęły radziecki spo 
sób nadawania.

Oskarżony przedstawia na­
stępnie okoliczności, w jakich 
oddział VI zreorganizowany 
został na komórkę „Hel". 
„Hel" przejął wszystkie pla­
cówki zagraniczne oddziału VI, 
a ponadto utworzone zostały 
nowe. No. placówka w Sztok­
holmie funkcjonowała aż do 
roku 1946. Placówka Sztokholm 
ska „była nastawiona na sze­
rokie zadania łączności z kra­
jem, bezpośrednio przez mo­
rze, przez Danię i nawet przez 
dawny teren państw bałtyc­
kich".

Członkowie „Helu" uzgad­
niali swą działalność ze 
szwedzkim wywiadem.

Następnie prokurator pyta 
oskarżonego Utnika: Czy oskar 
żony zna to pudełko, które 
znaiduie sie na stole?

OSKARŻONY: To jest kar­
toteka personalna „Helu". O- 
bejmuje ona wszystkich pra­
cowników związanych z „He­
lem". W kartotece znajdują 
się dane wszystkich ludzi na 
placówkach, następnie dane 
kurierów wysyłanych do kra­
ju, względnie przychodzących 
z kraju.

Co oskarżonemu jest wia­
domo o „Prostym", kto go wy 
słał i kiedy? — pyta proku­
rator, wyjmuiąc jedną z kart.

OSK. Ja go wysłałem na je­
sieni 1944 roku. Został zrzu­
cony z całą swoją ekipa gdzieś 
w rejonie Wadowic. Teren był 
jeszcze wtedy zajęty przez 
Niemców. Miał on przesunąć 
się w rejon Krakowa, wybrać 
sobie odpowiedni teren, prze­

czekać przejście frontu i uru­
chomić placówkę informacyj­
no - wywiadowczą. Miał bez­
pośrednią łączność z Londy­
nem.

W ten lub podobny sposób 
skierowano do Polski Ludowej 
i innych wywiadowców.

W tym okresie przerzucani* 
ludzi przeznaczonych do wy­
wiadu na terenach wyzwolo­
nych ułatwiał Perkins. oficer 
Intelligence Service. Za po­
średnictwem kurierów „Helu“ 
Kopański prowadził korespon 
dencję z Rzepeckim oraz O- 
lechnowiczem. dowódcą kon­
spiracyjnej grupy wileńskiego 
AK. Olechnowicz otrzymał po 
ważniejsze sumy pieniężne z 
Londynu, przeznaczone na za 
konspirowanie swojego szta­
bu, który Przekształcił się w 
siatkę wywiadowczą.

Kirchmayer i Herman 
kierowali spiskiem wojskowym

PROK. Kiedy i w jakich o- 
kolicznościach postawione by 
ło przed Tatarem zagadnienie 
Stworzenia agentury wywia­
dowczej w WP?

OSK To było latem 1945 
roku przed wyjazdem gen. Ta 
tara do Niemiec. Chodziło o 
to, aby przy pomocy oficerów 
przedwojennych organizować 
wywiad w WP. Wiedzieliśmy 
wtedy, że Kirchmayer jest już 
w kraju w WP. Ta siatka wy 
wladowcza miała być podpo­
rządkowana personalnie Ta­
tarowi.

Chodziło o informacje doty 
czące organizacji, personaliów, 
następnie warunków i nastro 
jów w wojsku, wpływów PPR 
i PPS w wojsku.

Utnik zeznaje dalej, że o- 
skarżony Tatar podczas poby­
tu w Szkocji zajmował się na 
mawianiem do repatriacji lu­
dzi, którzy mieli współpraco-

Ostatnie pytania prokuratora 
dotyczyły współpracy oskarżo* 
nego z Mikołajczykiem. Utnik 
oświadczył, że Mikołajczykowi 
przesłano 270 tys. dolarów i

wać z Mikołajczykiem, a rów 
nocześnie zasilić konspiracyj­
ną siatkę Kirchmayera. 
Oskarżony słyszał, że w tym 
czasie w skład kierownictwa 
spisku Kirchmayera wchodzi­
li Pluta - Czachowski, osk. 
Roman, a następnie osk. Mos- 
sor i Rzepecki.

Oskarżony zeznaje, że pod­
czas bytności w Londynie 
Mossor poinformował Tąt*rą 
o sytuacji w wojsku, określa­
jąc ją jako korzystną dla ofi­
cerów przedwojennych, dzię­
ki poparciu gen. Spychalskie­
go. Stwierdził, te z Mikołajezy 
kłem „jest źle", że przegra i 
że należałoby wobec tego o- 
dejść od Mikołajczyka i 
„przejść na Inną platformę".

Odnośnie osoby osk. Romąn* 
— Utnik stwierdza, te z pole* 
cenią osk. Tatara został on 
przerzucony do spisku Kirch­
mayera.

10 tys. dolarów — za pośred* 
nictwem Mikołajczyka -r dl* 
Żuławskiego. Niezależnie od te­
go przesłano 2 tys. funtów n* 
broszury szkalujące referen* 
dum i wybory. Pieniądza te 
wysłał Nowicki za pośrednic­
twem niejakiej Libermanowej, 
która — jak przypuszcza tskar 
żony — przekazała je poprw* 
brytyjskie ministerstwo sprąw 
zagranicznych i ambasadą bry* 
tyjską w Warszawie.

Odnośnie współpracy Utnik* 
z Intelligence Sernice, prokura* 
tor odczytał zeznania oskarżo­
nego, złożone w śledztwie, z 
który-h wynika, iż oskarżony 
zwerbowany został do wywiadu 
brytyjskiego przez ppłk. Wil« 
kinsona i Perkinsa i pełnił tam 
funkcje agenta.

Następnie prokurator pyt* 
o kontakty oskarżonego z ofi* 
cerem Intelligence 3«n’ice 
ppłk. Wilkir-.onem.

Oskarżory stwierdza, że z 
ppłk. Wilkinsonem utrzymywał 
stosunki służbowe, jako z kie­
rownikiem sekcji SOE, prtybu 
dówkj Intelligence Service. Wil 
kinson był początkowo szefem 
sekcji środkowo - europejskiej, 
współpracującej z oddziałem 
VI, a w 1944 r. został prze* 
rzucony na teren Jugosławii.

Perkins natomia.t był spe* 
cjalistą „na Polskę”, tak jak 
Wilkinson „na Jugosławię”.

W dalszym ciągu rozprawy 
osk. Utnik odpowiadał na py* 
tania obrońców. W odpowie­
dziach swych oskąrżon ttarał 
się sugerować, że należał do 
grupy młodych oficerów emi* 
gracyjnych, którzy przeciwst** 
wiali się starszyżnie sztabowej, 
uważając, iż jedne z przyczyn 
klęski wrześniowej była nieudol 
ność starszych dowódców.

Anglia finansowała antypolskie wydawnictwa

WARSZAWA. (PAP). W 8 
dniu rozprawy przeciwko człon 
kom konspiracyjnej grupy 
szpiegowsko * dywersyjnej w 
WP oskarżony Utnik odpowia* 
dał na pytania prokuratora.

Opisując przebieg swej dzia­
łalności na stanowisku zastęp* 
cy szefa oddziału VI t. zw. szta 
bu głównego w Londynie, o* 
skarżony stwierdził, że dostał 
się na to stanowisko dzięki po­
mocy „prezydenta” Raczkiewi* 
cza w 1943 roku — po śmierci 
gen. Sikorskiego. Zasłużył się 
Raczkiewiczowi tym, że uprzed* 
nio, jako zaufany jego czło­
wiek, umożliwiał mu, wbrew 
woli gen. Sikorskiego, bezpo* 
średnie kontakty ze skoczkami 
spadochronow”mi, którzy uda* 
wali się do kraju. W ten spo­
sób Raczki'—icz uzyskał moż* 
liwość bezpośredniego kontakto , 
wania się z podziemiem w 
kraju.

Równocześnie oskarżony, bę« 
dąc od 1942 r. członkiem 
ONR-u, dostarczał kierownic* 
twu ONR, a mianowicie Dobo* 
szyńskiemu (agentowi wywia* 
du niemieckiego), Harusewi- 
czowi, Demideckiemu i innym 
informacji o zamierzeniach Ar* 
m!i Krajowej w związku ze 
zbliżaniem się Armii Radziec* 
kiej. Doboszyńskiego szczegól­
nie interesowała kwestia po* 
wstania zbrojnego, planowane* 
go przez delegaturę rządu lon­
dyńskiego i sztabu głów- ego. 
Oskarżony poinformował m. 
ir.n. Doboszyńsk:ego o treści 
uchwały rządowej zawierają* 
cej zalecenia dla ?K. lnformo* 
wał również Doboszyńskiego o 
p’anach pertraktacji Mikołaj­
czyka ze Związkiem Radziec* 
kim. Utnik brał również udział 
w zebraniach, tworzonej przez 
Doboszyńsk' go na terenie emi* 
gracii, faszystowskiej prohitle- 
rowsk-ei organizacji pod na* 
zwą PPN.

W tym samym czasie Utnik 
współpracuje ściśle z Intelli­
gence Service. W ścisłym kon 
takcie z Anglikami pozostałą 
również inni oficerowie VI 
oddziału.

Niektórzy z nich — jak 
twierdzi oskarżony byli na­
wet etatowymi pracownikami 
Intelligence Service.

Oskarżony wyjaśnia dalej, 
że w tym czasie był także 
członkiem tzw. NID-u, konspi 
racyjnej organizacji neosana- 
cyjnej, utworzonej spośród 
jtronnictw Raczkiewicza.

Na terenie wojska emigra­
cyjnego działała filia tej orga 
nizacji pod nazwą NIW. Do 
NIW należało wielu oficerów 
oddziału VI. Grupa NID i NIW



Masi korespondenci
piszą

Płynie zboże 
do punktów skupu 

Wieś koszalińska 
z honorem wypełnia 

swój patriotyczny 
obowiązek

Wszyscy chłopi, którym do­
ręczono już pisemne zobo­

wiązania, z radością witają de 
kret rządu o skupie zboża 
Wiele chłopów podejmuje spe 
c.ialne zobowiązania o odsprze 
dąży państwu dodatkowych, 
premiowanych ilości zboża 
Wielu chłopów odwozi już do 
punktu skupu zboże z pierw­
szych omłotów.• * «

Wacław Gorgorowski, gospo 
darujący na 7 ha. jest jednym 
z najlepszych hodowców trzo­
dy chlewnej w gminie Tar­
nówka, w pow. złotowskim.

W bieżącym roku ponad plan 
odsprzedał już państwu 5 świń, 
toteż plan odsprzedaży zboża 
ma zmniejszony o 500 kg. Gor 
gcrowski wzywa wszystkich 
chłopów gromady Osowo i 
gminy Tarnówka do współza­
wodnictwa w przedterminowej 
i ponadplanowej odsprzedaży 
zboża dla państwa i podniesie 
nia hodowli trzody chlewnej 

Jak pisze korespondent Frań 
Ciszek Rumiński — w ciągu 
dwóch pierwszych dni od chwi 
It rozpoczęcia skupu małorol­
ni i średniorolni chłopi z pow 
złotowskiego dostarczyli już 
do punktu skupu 4.771 kg zbo 
ża. • ♦ •

Gromady: Rotowo 1 Drzo- 
nowo z pow. białogardzkiego 
współzawodniczą ze sobą 
przez cały czas w akcji żn w- 
no - omłotowei — pisze ko­
respondent, A. Żurawski.

Koszenie żyta zakończyła 
gromada Rotowo o 1 dzień 
wcześniej. Mieszkańcy Drzo- 
nowa ..zakasali rękawy" i po 
stanowili wcześniej wykonać 
plan sprzedaży zboża.

Małorolni i średniorolni 
chłopi, członkowie spółdzielni 
produkcyjnych, robotnicy rol­
ni .PGR-ów pow. człuchow- 
skiego zwycięsko walczą o 
sprawne przeprowadzenie 
żn w. Na przykład w gospodar 
stwie Dąbrowa załoga skosiła 
żyto w ciągu 4-ch dni. Z po­
śród 16 spółdzielni produkcyi 
nych przodują w kampanii 
żniwnej spółdzielcy z Dębnicy 
Krępska, Nierzywiec i Piętrzy 
kowa. — pisze Czesław Ko­
nieczny.

W Dębnicy szczególnie ofiar 
ną pracą wyróżniły się żony 
spółdzielców, które zakończyły 
rwanie lnu kontraktowanego 
u siebie i zobowiązały się po­
móc w tej pracy w RZS — 
Maziny. Natomiast maszyna­
mi spółdzielczymi pomagać 
będzie się miejscowym chło­
pom małorolnym i średniorol­
nym.-

^Dzięki opiece i pomocy Państwa, zbieramy coraz wyższe plony*

Mieszkańcy Łękna 
przed terminem i z nadwyżką 
wykonają plan skupu zboża

MUZEOM W KOSZALINIE, przy 
ul. Armii Czerwonej 53 czynne od 
godz. 12-et do l7-e1 codziennie 
prócz poniedziałków W niedziele 
i święta nrl godz. 12 ej do 19-ei.
DOM KULTURY — Zwycięstwa 
103 105 - Wystawa gazetek ńclnn- 
nv--h — czynna codziennie do go­
dziny 20-tej.
P- ArT'-’-A
nr 10 przy ul. Zwycięstwa 36. 
Co grają w kinach?

KOSZALIN
, POLONIA" — ..Teatr zwierząt" — 
film p-od. radzieckiej. Początek se 
ansów o godz. 18-tej 1 20-tej. W 
niedziele i święta o g 16. 18-tej 
i 20-tej.
„MŁODA GWARDIA" w ROKOSSO 
WIE — nieczynne.

BIAŁOGARD
„BAŁTYK" — . 1 Maja w Moskwie"
— film produkcji radzieckiej. 
Początek seansów o godz. 18-tej 
1 20-tei W niedziel*- i ś dęta o 
godz. 16-tej 18-tei i 20-tej.

SZ.CZECINEK 
„PRZYJAŹŃ" — Kieska szpiega"
— film. prod. radź. Pocz. sean­
sów o godz 18-tej i 20-tej W nie­
dziele 1 święta o godz. 16-tej. 
18-tei i 20-tej

WALCZ
..TRCZA" — ..Pieśń Abaja" — 
film produkcji radzieckiej Począ­
tek seansów o godz 18-tej l 20-tej. 
W niedziele i święta o godz. 16-tej. 
18-tej i 20-tej

SŁUPSK
„POLONTA" — „Aleksander Matro­
sów" — film prod. radź. Pocz. sean 
sów o godz. 18-tej i 20-tej W nie­
dziele i święta o godz. 16-tet, 
18-tej 1 20-tej.

ęj redniorolny chłop Stefan 
Grzeszak był jednym z 

pierwszych mieszkańców gro­
mady Lękno w pow. koszaliń­
skim. Przybył tu bezpośrednio 
po zakończeniu działań wo­
jennych. Z początku nie miał 
ani konia, ani krowy. Ale dzię 
ki pomocy Taństwa. od któ­
rego otrzymał pożyczkę, prze­
trwał początkowe trudności, 
zagospodarował się i dzisiaj 
zbiera bogate urodzaje. W tym 
roku sprzedał już 8 tuczni­
ków. a zamierza sprzedać jesz 
cze 4 sztuki. Znajduje rów­
nież czas na pracę społeczną.

Kiedy na zebraniu gromadź 
kim w sprawie planowego sku 
Du zboża Grzeszak zainicjował 
indywidualne współzawodnic­
two i zobowiązał się przed ter 
minem i z nadwyżką wykonać 
swój indywidualny plan sprze 
dąży — na sali początkowo za 
panowała ciszą. Chłopi namy­
ślali się. Przecież Grzeszak po 
dał konkretnie w jakim ter­
minie odwiezie swoje nadwyż 
ki zbożowe i ile sprzeda po­
nad plan. Trzeba się zastano­
wić. obljczyć jaki jest plan i 
ile potrzeba na wyżywienie 
rodziny, inwentarza, na zasie­
wy, ile poza tym pozostanie 
jeszcze nadwyżki.

Pierwszy skończył swoje ob 
liczenie Jan Wachowiak. Do 
współzawodnictwa wezwał A- 
leksandra Sworowsklego i o- 
świadczvł. że ponad plan mo­
że sprzedać 200 kg ziarna i od 
wieźć zboże do dnia 1 wrze­
śnia.

Długo też nie zastanawiał 
się małorolny Józef Kurowski. 
Jego plan sprzedaży wynosi 
90 kg. Kurowski nie ma licz­
nej rodziny, ani dużego in­
wentarza. Zobowiązał się 
więc sprzedać ponad plan jesz 
cze 200 kg zboża i odwieźć je 
do 1 września. Do współzawod 
nictwa wezwał kowala lgnące 
go Lisa. Gdyby chodziło o ści­
słość. to Lis nie potrzebował­
by sprzedać ani jednego kilo­
grama zboża. Działkę ma bo­
wiem 2-hektarową, a w tym 
roku sprzedał już 7 tuczni­
ków. a do końca roku odsta­
wi jeszcze 2 sztuki. Przysługu 
jaca ulga jest więc wyższą od 
planu sprzedaży. Lis jednak 
zebrał obfite plony i ma du­
że nadwyżki, które sprzeda 
Państwu.

Chłopi gromady Lękno przo 
łfiują w kontraktacji trzody 
chlewnej. Wykonali plan gro­
madzki w 100 proc., a obecnie 
dodatkowo zakontraktowali 16 
tuczników Średniorolny chłop 
Paweł Fortuna odstawił w 
tym roku już 11 tuczników, a 
do końca roku odstawi jesz­
cze 7 sztuk. Aleksander Swo- 
rowski odstawił również 11 
sztuk, a Stanisław Siadak 8 
sztuk. Nowy system planowe 
go skupu zboża umożliwi dal­
sze. znaczne zwiększenie ho­
dowli trzody chlewnej. Mówi 
o tym Paweł Fortuna.

— Nowy system planowego 
skupu jest wyrazem troski na 
szego Rządu o rozwój gospo­
darstw chłopskich, rozwój ho 
dowli i zwiększenie naszego 
dobrobytu. Zobaczcie moje zo 
bowiązjinie. Gospodarstwo li­
czy 6.60 ha ziemi ornej, a po­
nieważ. ziemię mam wysokiej 
klasy dajc to 8.36 ha przeliczę 
niowych. Odchodzi z tego 0,75 
ha na buraki cukrowe, len i 
konopie oraz 1 ha uprawio­
nych przeze mnie odłogów. Zo 
bowiazanie wymierzono ml 
od 6 61 ha. Sprzedać Państwu 
powinienem 2.175 kg zboża. 
Ponieważ odstawię w tym ro­
ku łącznie 18 tuczników, czyli 
o 14 ponad normę przypadają­
cą na moje gospodarstwo, 
przysługuje mi więc ulga w 
wysokości 14 q. Z ulgi tej sko 
rzystam tylko częściowo. Ra­
cjonalnie prowadzę gospodar­
stwo i dla potrzeb inwentarza 
zasiałem duża ilość mieszanki 
motylkowej. Wszyscy chłopi w, 
Łęknic stwierdzają, że rozsze­
rzą! hodowlę. Musimy tylko 
zwrócić uwagę na usprawnie­
nie pracy GS-u, który winien 
zaopatrzyć nas w węgiel, po­
trzebny do parowania ziemnia 
ków dla świń.

Średniorolny chłop Franci­
szek Grabowski wezwał do 
współzawodnictwa Stanisława

Siadaka i zobowiązał się wy­
konać plan sprzedaży do 1 
listopada w 100 proc. Siadak 
przyjął wezwanie i sam zobo­
wiązał się sprzedać ponad 
plan 10 q. Kiedy jednak Józef 
Serwa, współzawodniczący z 
sołtysem, Janem Trobczyń- 
skini, zobowiązał się do 15 
września wykonać plan i nad- 
wyżkowo sprzedać 11 q, Sia­
dak nie wytrzymał:

— Proszę poprawić w proto 
kole — powiedział — że sprze 
danf nadwyżkowo nie 10, ale 
12 metrów zboża.

Siadak jest dobrym gospo­
darzem. Dzięki pomocy Pań­
stwa i swej mozolnej pracy, 
podniósł swoje gospodarstwo 
na wysoki poziom. W zesziym 
roku wykonał plan skupu z 
nadwyżką.

— W zeszłym roku miałem 
dobre urodzaje — mówi. — Ży 
ta zebrałem 27 q z ha, psze­
nicy 25 q. Owsa i jęczmienia 
wprawdzie nie ważyłem, ale 
też miałem wysokie plony, W 
tym roku żyto mam jeszcze 
ładniejsze. Mój plan sprzeda­
ży wynosi 22 q. Ponad plan 
zobowiązałem się odstawić 
12 q i otrzymam za to premię. 
Cieszę sie. że Państwo wyna­
gradza chłopów, starannie u- 
prawiających ziemię i dbają­
cych o zwiększenie wydajno­
ści z ha. To zachęca do jesz­
cze lepszej uprawy. Zresztą 
moją zasadą jest dobrze nawo 
zić glebę, wykonać głęboką or 
kę i przeprowadzić staranną 
pielęgnację. Jak wyjdę w po­
le, to nie patrzę żeby szybko 
zrobić, ale żeby praca była wy 
konana starannie i w termi­
nie.

Do współzawodnictwa indy­
widualnego przystąpili wszy­
scy chłopi. Jan Stefaniak, 
współzawodniczący z Eugcniu

szem Koziorcm, wykona plan 
do 15 sierpnia i nadwyżkowo 
sprzeda 5 q ziarna. 5 q ponad 
plan sprzeda również Marian 
Hasko, który wezwał do współ 
zawodnictwa Feliksa Wetrą.

58-letni Jan Mierzejewski 
wezwał do współzawodnictwa 
Mieczysława Haśkę i do 1 li­
stopada wykona swój plan z 
nadwyżką 1 q. Podobne .zobo­
wiązanie podjął Walenty Gołą­
bek, współzawodniczący z 
Franciszkiem Milczarkiem, Jó 
zef Wojtiikicwicz, współzawod 
niczący z Franciszkiem Hasem 
i wielu innych. Witold Wójcie 
chowski wezwał Jana Jago­
dzińskiego i ponad plan sprze 
da 2 q zboża, a Antoni Kotala 
współzawodniczący z Kazimie 
rzem Woitalą wykona do 15 
października plan w 100 proc.

Zobowiązania indywidualne 
dały podstawę do podjęcia cen 
nego zobowiązania zbiorowe­
go. świadczącego o głębokim 
patriotyźmie małorolnych i 
średniorolnych chłopów gro­
mady Lękno. Do współzawod­
nictwa wezwano nie tylko gro 
madę Mścice. ale wszystkie 
gromady wojew. koszalińskie 
go.

Chłopi gromady Lękno nie 
raz już dali przykład głębokie 
go patriotyzmu i umiłowania 
Ojczyzny. Lękno znane jest z 
przodownictwa w kontrakta­
cji, terminowym wykonywa­
niu różnych prac polnych i roz 
woju hodowli. Wszyscy 'chło­
pi wzięli gremialny udział w 
Narodowej Pożyczce Rozwoju 
Sił Polski. Napewno więc 1 
tym razem mieszkańcy Łękna 
z nadwyżka wykonają swoje 
chlubne zobowiązania i udo­
wodnią przez to, że na praw­
dę zasługują na miano patrio 
tów Polski Ludowej — obroń­
ców pokoju.

W odpowiedzi na ich zbrodnicze knowania 
będziemy lepiej gospodarzyć, 
lepiej wykonywać gromadzkie plany gospodarcze 

by jeszcze bardziej wzmocnić naszą Ojczyzną 
List chłopa z gromady Nowe Bielice

L> roces byłych oficerów sana 
* cyjnych, którzy dzięki swo 
jej dwulicowości dostali się na 
wyższe stanowiska w Odrodzo 
nym Wojsku Polskim i tam z 
polecenia swych amerykań­
skich i angielskich mocodaw­
ców prowadził; krecią robotę, 
zmierzającą do osłabienia na­
szej armii, budzi ogromne zain 
teresowanif^ wśród mas pracu 
jących miast i wsi naszego wo 
jewództwa.

Oto co pisze do Redakcji, 
chłop z gromady Nowe Bieli­
ce, W pow. koszalińskim, Tade 
usz Kościelski:

„W naszej gromadzie chłopi 
z zainteresowaniem słuchają 
sprawozdań z procesu tych 
zdrajców, którzy teraz stoją 
przed Sądem w Warszawie i 
zawzięcie dyskutują do jakich 
to podłości zdolni są ci pano­
wie, którzy przed wojną razem 
z kapitalis'ami innych krajów 
opłytoali We wszystko, a naród 
pchali do coraz większej nę­
dzy, by go wreszcie sprzedać 
Hitlerowi.

Dużo u nas chłopi mówią na 
fen temat. Rozmawiałem np. z 
małorolnym z naszej gromady 
Stefanem Suroszem.

..Przed wojną — mówił do 
mnie Surosz — nie tęgo mi się 
powodziło, więc trzeba było do 
rabiać u kułaka i obszarnika. 
Pracowałem, wtedy po 16 go­
dzin dziennie i za swój trud 
otrzymywałem kilkadziesiąt 
groszy, czasem 1 złoty, ale ni- 
gdy więcej. Teraz mi się do­
brze powodzi i widzę, że bę­
dzie coraz lepiej.

Toteż — mówił Surosz — 
złoić mnie porywa na tych 
zdrajców z Londynu, którzy 
chcieli. osłabić naszą armię —

Po trzech etapach wyścigu kolarskiego „Brzegiem Polskiego Bałtyku* 

Klabiński przodownikiem wyścigu 
Sukces młodego gwardzisty Drążkowskiego 
Telefonem ze Słupska od specjalnego wysłannika

80 proc, uczestników wyścigu 
„Brzegiem Falskiego Bałtyku** sta 

nowi młodzież — chłopcy, którzy 
w wielu wypadkach nie przekroczy 
li jeszcze 19 roku życia. Widzimy 
tutaj m. inn. drużyny z Gdańska, 
Gdyni i Szczecina po raz pierwszy 
startujące w ogólnopolskiej inipre 
zlc kolarskiej. Fakt, że dotychczas 
wycofało się tylko 10 zawodników 
dowodzi, że młodzieży brak doświarl 

czenia i rutyny ale nadrabia poświę 
ceniem i wytrzymałością.

Ponieważ wyścig „Brzegiem 
Polskiego Bałtyku** jest debiutem 
młodych, trasi poszczególnych eta­
pów "'inna być dobrze przy gotowa 
na. Z tego zadania organizatorzy 
nie wywiązali się dobrze toteż na 
bardzo trudnym III etapie Kosza­
lin — Słupsk- defektów było co 
niemiara.

Wrzesiński, leader wyścigu po 
dwóch etapach, jeszcze raz błyska 
wicznie lustruje swoją wyścigów - 
kę".

— Nie łatwo dam sobie odebrać 
prowadzenie — mówi, poprawiając 
na ramionach zapasową gumę.

Klabiński jest skromniejszy: ,,Jak 
szczęście doplsze" —- uśmiecha 
sięwszcroko.

* * *
Jadą! jadą!—mieszkańcy Koszali­

na wychylają się na jezdnię. Do III 
etapu startuje 91 kolarzy. Na pierw 
szych kilometrach trzymają się ra­
zem. — Mówili, że zła droga, a tu 
asfalt — słychać optymistyczne u- 
wagi. Ale oto pilot wyścigu skręca 
w- lew». za nim mkną kolarze i... 
triach, nawaliła guma jedna... dru 
ga... trzecia, pękły widełki...

W nawierzchni dziury, piach, 
..kocie łby". Tutaj kolarze rozbija 
ją się na kilka grup. Prowadzenie 
jest tylko chwilowe. Defekty dwo­
la się i troją. Wrzesiński łapie gu 
mę i traci 2 mińuty drogoccnnnego 
czasu. Kilkanaście kilometrów za 
Koszalinem wyrywa się naprzód 
grupa około 15 kolarzy. Widzimy 
wśród nich m. Inn. Wójcika, Klabiń 

jsklego. Sołtowskiego. Drążkowskie- 
go. Stolarczyka i Kapiaka.

Tymczasem Wrzesif-ski ; mienił 
gumę. rezygnuje z walki. Po­
ciąga za sobą Bettlhga. Kulawika ! 
Więckowskiego i organizuje pogoń. 
Mija środkową grupę, zwiększa tern 
po. Przed nim w odległości około 
1200 m. migoczą koszulki jad«»eych 
w czołówce. Szybciej, szybciej. U- 

i trzymać za wszelką cenę koszulkę 
przodownika wyścigu. Niestety, na 

I wertepach ulicznych w Darłowie

Wrzesiński znowu łapie gumę. Z 
braku zapasowej musi czekać na po 
moc wozu technicznego.

W Sławnie. Wójcik, Klabiński. 
Kapiak i Drążkowski inicjują u- 
cieczkę. Czołówka urządza pogoń, 
lecz nie wytrzymuje morderczego 
tempa i pozostałe w tyle .

Droga coraz gorsza. Ilość defek­
tów wciąż rośnie... przekracza Set­
kę. Wiciu młodszych zawodników z 
ledwością utrzymuje się na tej fa­
talnie dobranej trasie. Ekipa ^tech­
niczna ma pełne ręce roboty. Na 
trasie brak wody, a w dodatku u- 
lice w poszczególnych wsiach i 
miasteczkach są niedostatecznie ob 
stawione.

W międzyczasie czołówka mija 
Ustkę i zbliża się do mety w Słup 
sku. Drążkowski opada z sił i zosta 
Je kilkadziesiąt metrów za Wój­
cikiem. Klablńskim i K->piakiem. 
Na ulicach Słupska Wójcik zwięk­
sza tempo 1 pierwszy wpada na 
metę kończąc trzeci etap w czasie 
3:34,14. Kapiak już na stadionie 
wspaniałym zrywem wyprzedza 
Klablńskiego o 1 sekundę uzysku­
jąc czas 3:34,27 godz. Czwartym 
Jest młody szczeciniak Drążkowski.

Na dalszych miejscach uplasowali 
się: Rzeżnicki. Wrzesiński, Nowo- 
czek. Murowaniccki. Sypniewski. 
Świercz, Wyglenda, Lasak i Sołtow 
ski.

Drugi etap wyścigu kolarskiego 
. Brzegiem polskiego Bałtyku" 
Szczecin — Ko.zabn długości 174 
km wygrał Wrzesiński (Kolejarz— 
Warszawa).

Wrzesiński zapewnił sobie zwyclę 
stwo wspaniałym finiszem »a sta­
dionie sportowym w Koszalinie, wy 
przedzając o sekundy Ulika i Kia 
bińskiegn. Czas zwycięzcy 5:24 25 
godz 2} Ulik 5:24,26, 3)’Klabiński 
5:24.27.

Pięciu następnych zawodników w 
kolelności: Nowocz.rk. Wygl.mda, 
Lasak, Jarzyna 1 K-piak sklasyfi­
kowano w jednakowym czasie 
5:26.46.

• ♦ «■
Po trzech etapach klasy'kacja 

indywidualna przedstawia się na­
stępująco:

1. Klabiński (Gwardia W-wa) — 
11-58.14 godz.

2. Wójcik (CWKS) — 12:00 16. 
3) Kapiak (CWKS) — 12:00.30.
4. Wrzesiński (Unia Chorz ) —

12:09 48.
5. Nowoczek (Kol. W«vą) — 

12:07,27.
6. Świercz (Włók. Łódź) —

12:10,05.

Na dwunastym miejscu znajduje 
Bię - ierwszy ze szczeciniaków — 
Drążkowski z czasem 12:15.31 
godz. 21. Sołtowskl — 12:28,38, 26. 
Wrzesień *- 12:35.07,

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA PQ TRZECH 

ETAPACH:
1. CWKS 1 — 23:59,50 godz.
2. Gwardia W-wą I — 24:13 24.
3 Unia Chorzów T — 24:20. 23.

•4. Włókniarz Łódź — 24:27,01.
5. Kolejarz W-wa I — 24: 27,40.
6. Gwardia Łódź — 24:31.00 .
Na dziewiątym miejscu uplasowa 

la się drużyn'’ szczecińskiej Gwar­
dii w czasie 24:44,1.

Po III etap ) Wycofało się trzech 
zawodników.

Sprawozdanie z ostatniego etapu 
i z zakończenia wyścigu p damy 
w następnym numerze.

S. BORKOWSKI

Piłkarze węgierscy 
przegrywają w Zabrzu

KATOWICE. Ostatni ' wy. 
stęp p..„aizy węgle. ..kich w Pol­
sce zakończył się Ich porażką 1:3 
(1:1). Przeciwnikiem Węgrów by­
ła rep>'C'zen*ac<a zs Górnik złoto 
na z ligowców Radlina oraz górni­
ków z Bytomia i Zabrza, zasilona

Leader wyścigu KLABIŃSKI

Wieczorkiem i Jandudą z Budo­
wlanych.

W pierwszej połowie Węgrzy 
przeważali demonstrując szereg 
zagrań na dobrym poziomie. W 
tym okresie Polacy grali chao­
tycznie zwłaszcza w linii ataku. 
Napór Węgrów powstrzymywała 
jednak skutecznie dobrze grająca 
pomoc i obrona.
Po przerwie Wę 
grzy opadli z sił.
Przewagę zdoby- 

' wają Polacy, ató 
rzy narzucili b. 
silne tempo, prze 
prowadzając sze 
reg efektownych 
i skutecznych ak 
cji. Od wyższej 

porażki uratował Węgrów dosko­
nale grający bramkarz.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Krasówka — 2 i Mnich — 1, dla 
Węgrów Csuberda.

Najlepiej w zespole polskim wy­
padli Budny, Pytlik, Zdrzałek 1 
Wieczorek. U Węgrów najlepsi by 
li Kamarasz, Debteceny. Kiss II 1 
Bablena.

i przeszkodzić nam w budowie 
wielkich fabryk, które przecież 
dla nas chłopów produkują 
traktory, nawozy sztuczne i 
maszyny rolnicze.

I nie tylko na nich porywa 
mnie złoić, ale też i na tych, 
którzy jeszcze dziś niekiedy 
słuchają kułackich bredni, cze 
kają na trzecią wojnę. Proces 
ten otworzy im wreszcie oczy. 
Dowiedzą się, że kapitalistom, 
i obszarnikom, zależy na tym, 
aby odebrać władzę chłopom i 
robotnikom, aby zabrać fabry 
ki i ziemię, aby pogrążyć robot, 
ników i chłopów w nędzy, no 
to aby żyć kosztem pracy ludu.

Ja wiem — mówił Surosz, 
że na próżno starają się ci ło­
trzykowie z Londynu nam za­
szkodzić, Nic nie zdoła osłabić 
naszej armii, bo nie ma w mej 
już zdrajców i sprzedawczy­
ków narodu. W armij oficera­
mi są nasi synowie — synowie 
robotników i chłopów. Taka 
armia potrafi obronić wolność 
i nie pozwoli bankierom, fa­
brykantom i obszarnikom mie 
szać się do naszych spraw.
Tak jak Surosz myślą w na­

szej gromadzie wszyscy. A w 
odpowiedzi na knowania zdraj 
ców jeszcze mocniej zaostrzy­
my swą czujność, będziemy 
pracowali jeszcze lepiej, by 
państwo nasze miało więcej 
zboża, więcej mięsa, mleka i 
masła dla. tych, którzy wzno­
szą budowle socjalizmu i 
wzmacniają naszą Polskę tak, 
że jej już nigdy nie zdołają 
pokonać żadni kapitaliści".

TADEUSZ KOSCIELSKI 
gromada Nowe Bielice 

pow. koszaliński.

Sportowcy wsi 
szczecińskiej 

mają jut swych mistrzów 
w lekkiej atletyce

Pod hasłem „Sportowcy wiejscy 
pozdrawiają III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój" od 
były się wczoraj w Szczecinie I w 
województwie mistrzostwa lekko­
atletyczne Ludowych Zespołów 
Sportowych.

W poszczególnych konkuren­
cjach osiągnięto wiele dobrych 
wyników i pobito szereg rekor­
dów życiowych. Najlepszy poziom 
reprezentowali biegacze, zarówno 
długo jak I średnio dystansowcy, 
gorzej nieco '->''10 z wynikami u 
sprinterów. Duże możliwości wi­
dzieliśmy u miolaczy. Jest nadz e 
ja, że zawodnicy cl pod okiem in 
struktorów, których coraz wlęcei 
pracuje w terenie w krótkim cza 
sie usuną niedociągnięcia tech­
niczne.

(Szczegółowe sprawozdanie z ml 
strzostw podamy w numerze ju­
trzejszym.)

Chłopi o procesie zdrajców-sabotażystóu)


